Zły narrator


Czego chcesz? Nie, niemam dziś ochoty niczego opowiadać. Kim ty w ogóle jesteś? Co z tego, że czytelnik? Nie masz niczego innego do roboty? Posprzątaj, idź po zakupy, zrób cokolwiek pożytecznego. Nie masz znajomych? Nikt masz gdzie pójść? Ok, przez litość, niech będzie. To jest historia o pewnej dziewczynie. Nie pamiętam, jakaś Monika czy inne zwykłe imię. Po co ci to? O kobiet wiek się nie pyta. Daj mi mówić. Ona spotkała jakiegoś dziwaka i w sumie skończyło się to jak zawsze. Już, wszystko, to koniec. Ale po cholerę chcesz to wiedzeć? Jaki uparty! Mam lepsze rzeczy do roboty niż opowiadać takie banały. Zresztą to nawet się nie wydarzyło naprawdę. Dalej i dalej, czy ktoś  mi kiedyś zapłaci chociaż dobrym słowem? Gdzie tam. Naprawdę szlag człowieka trafia. 


Ech. Dobra słuchaj. Było tak. Wyszła kiedyś na miasto, załatwić kilka spraw. Monika, przecież wiadomo. Myślisz, że wiem jaka była pogoda, albo pora dnia? Poszła i już. Nie wiem po co, nawet mnie nie pytaj. Szła sobie ulicą, doszła do małego placu, tam sobie usiadła na ławce. Do czego ci więcej szczegółów? Normalne wszystko, pewnie było dosyć ładnie skoro usiadła właśnie tam. Nic więcej nie musisz wiedzeć. Po jaką cholerę? Nie, nie będzie więcej opisów, jak chcesz zaraz skończę opowiadać w ogóle. Chcesz tego? Tak myślałem, więc daj mi spokój wreszcie, przecież ci mówię co się stało. Spotkała tego gościa. Co? Już o nim mówiłem, nie wiadomo kto to był. Ani jak wyglądał. Nie wiem, nie pamiętam. Rozmawiali, od razu uprzedzam, nie mam pojęcia o czym. Potem sobie poszli. I tyle. Koniec. Do wiedzenia. Jaki znowu sens? To nie ja mam wiedzieć, takie rzeczy pewnie znajdziesz w internecie. Ech. No tak, niby jeszcze coś potem było. Ale nie jestem w stanie sobie przypomnieć. Mniej więcej pamiętam, ale jak coś pomylę? Znowu będą do mnie pretensje? 


Poszli do parku. Obojętne jakiego! Aha, ten gość, on był ubrany cały na czarno. Siedzeli do późna. W każdym razie zrobiło się ciemno. Nieprzenikniona noc, nawet gwiazdy ledwie dało się dostrzec. Żeby nie było, że za mało opisów. Tak, tyle wystarczy. Ciemna noc, tak jak mówię. Po to masz wyobraźnię czytelniku, czy całą pracę mam za Ciebie odwalać? Może pójdziesz sobie film objerzeć, jak nie potrafisz czytać ksiażki? Nie? To proszę bez narzekania, bo moja ciepliwość jest ograniczona. Gdy już było ciemno doszli do miejsca, gdzie drzewa tworzyły jakąś figurę geometryczną. Trójkąt, czy romb, czy pięciokąt, nie wiem tego dokładnie. Usiedli, on wyjął jakieś przybory z plecaka. No. Potem to już zaczynają się dziać różne dziwne rzeczy. Podejrzana sprawa. Na pewno to możesz już sobie odpuścić, prawda? Serio, teraz to już nabrawdę okropne bzdury będą się wydarzą. 


Dobra, uprzedzałem. Wśród drzew zaczęły poruszać się cienie. Chłopak i dziewczyna siedzeli, pochyleni nad tym czymś, co leżało na ziemi, między nimi. On układał wzory z różnych elementów. Ona patrzyła w ciszy. Zresztą, możliwe, że rozmawiali. Nagle wstali i pobiegli wzdłuż ścieszki, by po chwili skrecić niespodziewanie w bok. Biegli długo, przez różne miejsca, ale pominę ten fragment. Bo tak mi się podoba. Trudno powiedzieć czy ktoś ich gonił, myślę, że sami tego nie wiedzeli. W którymś momencie przeszli przez zamaskowane drzwi, albo zeszli do kanałów, w każdym razie wylądowali w słabo oświetlonym tunelu. Najpewniej pod ziemią. I żyli długo i szczęśliwie. Żartuję, żartuję. Szli w ciszy, ciagle dysząc po forsownym biegu. Zresztą, po co się tak rozwodzę? Szli sobie, aż do rozwidlenia drogi, gdzie przystaneli na moment. Zaraz jednak ruszyli w prawą odnogę kanału, aczkolwiek raczej nieśmiało. Chłopak zatrzymał się, chwycił towarzyszkę za rękaw. Jego ciało przeszyły dreszcze. Zrobił jeszcze jeden mały krok i w tym momencie przed nimi pojawiła się prawie dwu-metrowa sylwetka. Minęła minuta podczas, której cała trójka stała w napięciu. Dla dziewczyny wcale nie było jasne, czy spogląda w przesłniętą mrokiem twarz człowieka, czy...? Dziękuję, dobranoc, idę spać. Wystarczy jak na jeden dzień. Tak, zawsze się kładę wcześnie, do tego dzisaj okropnie jestem zmeczony. Ciekawe dlaczego? Nie. Nie ma mowy. 

Co? Nie, jeszcze jest za wcześnie. 

Hm? Straszliwie mi się nie chce. Eeech. No już, zaraz. Nie ma jakiegoś święta dzisaj, albo niedzeli przynajmniej? Szkoda. Na czym skończyłem? No tak. Otóż uciekli mu. Nieważne, przecież już go zgubili. Może był, może nie był, to nie moja sprawa. Wylądowali w dużym pomieszczeniu. Kropka. Wystarczy na dziś, nie sądzisz? A tam. Czytelników nigdy uda się zadowolić. Już to słyszałem,  z piędziesiąt razy. Dobra, w porządku. Będą opisy, proszę bardzo, wedle życzenia. 


Pokój, w którym się znaleźli można by nazwać staroświecką komnatą. Sufity i ściany były w opłakanym stanie. Nad ich głowami widniało wiele śladów zniszczenia, w kilkunastu miejsach brakowało tynku. Starzejąca się farba miała w tamtym momencie odcień lekko-blado-mgliście-zielony. Po lewej stronie leżało puste pudło, zrobione z beżowej tektury. Puste wnętrze spoglądało w ich stronę. Widać było jeszcze resztki taśmy, swego czasu strażnika uwięzionej zawartości. Nieopodal znajdowało się następe pudełko, niewiele mniejsze. Różniło się tym, że jego podstawa spoczywała na podłożu. Następne w kolejnosci pudło, o identycznych rozmiarach... Co? Jeszcze osiem. No jak to? Mam je pozostawić nieopisane? Ależ odgrywają znaczącą rolę. Przynajmniej przez jakiś czas skupiały na sobie uwagę bohaterów. Klasyczny przypadek. Czytelniku nie wiesz czego chcesz. Raz tak, raz inaczej, ja zupełnie nie mam ochoty na takie zabawy. Nie. Nie. Dobrze, ale stawiam warunek. Bez komentarza. Bez dalszej kompromitacji do cholery. 


Monika i Paweł przeszli do następnego pomieszczenia. Nad nimi niski strop, po podłodze rozsiane śmieci lub inne bezużyteczne przedmioty. Mrok zakrywał boczne ściany. Posówali się w przód po mału, bardzo bilsko siebie. Niesamowite wydarzenia z poprzednich godzin bez reszty absorwowały ich uwagę. Z troski o spokój umysłu narrator będzie chronił czytelnika przed tymi informacjami. Dlatego pominę następującą tutaj wymianę zdań. Zresztą słowa uwięzły im w gardłach, gdy spostrzegli przed sobą wielki, lśniący... tron? Drogę do nieg oświetlały dwa równoległe rzędy świec na wysokich stojakach. Przy każdym z nich postawiono naczynie pokryte identycznym wzorem. Czarwone i zielone linie przeplatały się wzajemnie. W centralnym punkcie wisiała tablica, na której ktoś starannie naszkicował znak przypominający połączenie oka i krzyża. Sala wyglądała jak gdyby ktoś przygotowywał ją do tajemniczego rytuału. Jedynym dźwiękiem, który dociarał do ich uszu był odgłos kropel kapiących na podłogę. 

 
Koniec. Kropka. 

